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Generał Wł. Anders w Stanach Zjednoczonych 
O l b r z y m i a  m a n i f e s t a c j a  w  C h i c a g o  

Jak donosi J. Białasiewicz, przedsta­
wiciel "Orła Białego'' w Chicago, 

w dniu 4 maja gen. Anders przybył 
z Waszyngtonu do Chicago, by wziąć 
udział w wielkiej, tradycyjnej mani­
festacji 3-cio Majowej. W sobotę dnia 
5 maja przyjął on przedstawicieli pra­
sy amerykańskiej, a po południu zło­
żył wizytę w ratuszu u mayora mia­
sta, Richarda J. Daleya. 

W niedzielę 6 maja w parku Hum­
boldta na obszernych terenach dokoła 
pomnika Tadeusza Kościuszki, który 
został tam odsłonięty w dniu 11 wrze­
śnia 1904 roku, odbyła się olbrzymia 
manifestacja z udziałem około 100 ty­
sięcy osób. Obok senatora rep. Everet-
ta M. Dirksena z Illinois — gen. An­
ders był głównym mówcą. 

Zgromadzenie w parku Humboldta 
poprzedziło uroczyste nabożeństwo w 
kościele Św. Trójcy, położonym w po­
lonijnej dzielnicy miasta, w której 
mają swoją siedzibę liczne organizacje 
polskie jak Kongres Polonii Amerykań 
skiej, Związek Narodowy Polski, Zjed 
noczenie Rzymsko-Katolickie, Związek 
Polek w Ameryce, Macierz Polska, Li­
ga Morska oraz lokalne organizacje 
starej i nowej emigracji. Z tej też 
dzielnicy przy Ashland, Division i 
Milwaukee Ave. wyruszył po nabożeń­
stwie barwny i budzący jak co roku 
ogólne zainteresowanie pochód orga­
nizacji polonijnych, liczący około 40 
tys. uczestników. Orkiestry wojskowe, 
kapele weterańskie i szkolne, rydwany, 
dziesiątki sztandarów organizacyj­
nych, grupy regionalne i młodzieżowe, 
reprezentacje stowarzyszeń, związków 
i towarzystw — wszystko to zapełniło 
przez kilka godzin ulice miasta nastro 
jami polskimi, ściągając na chodniki 
zamkniętych dla ruchu kołowego ulic 
dziesiątki tysięcy widzów. 

Wieczorem tegoż dnia odbył się ban 
kiet na cześć Generała, przygotowany 
przez miejscowy Komitet Skarbu Jed­
ności Narodowej. Bankiet odbył się w 
sali znanej restauracji Lenarda, no­
szącej tu miano "Little Poland". Pod 
czas bankietu inwokację wygłosił ks. 
dr Stanisław Lisewski C.S.C., pro­
boszcz polonijnej parafii św. Trójcy i 
b. profesor sławnego uniwersytetu 
Notre Dame w South Bend, Indiana. 

W poniedziałek 7 maja Generał zło­
żył wizytę kard. Samuelowi Stritcho-
wi, arcybiskupowi Chicago. Następnie 
był podejmowany śniadaniem przez 
dziennikarzy polonijnych. Wieczorem 
odwiedził siedzibę Głównego Zarządu 
Ligi Morskiej oraz spotkał się z były­
mi żołnierzami 2 Korpusu. Tegoż dnia 
wieczorem Generał przemawiał w ra­
mach programu telewizyjnego znanego 
współpracownika dziennika "Sun-Ti­
mes", Iry Kupcinet, który nadaje swo 
je programy codziennie ze stacji 
WBBM — TV. 

We wtorek 8 maja Genc-rał złożył 
wizytę w centralach organizacji polo­
nijnych i był przyjęty przez biskupa 
Bernarda Sheila. Następnie Generała 
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W następnym numerze 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 

podejmował Okręg I Stowarzyszenia 
Weteranów Armii Polskiej, którzy wal 
czyli o wolność Polski w I wojnie świa 

towej i posiadają w Chicago Dom We­
teranów. 

W dniu 9 maja gen. Anders przybył 

Cyrankiewicz z wizytą 
oficjalną w Paryżu ? 
Prasa francuska podała, że „premier" narzuconego Polsce 

przez Sowiety „rządu" J. Cyrankiewicz ma przybyć do Paryża 
z oficjalną wizytą. O tę wizytę miał zabiegać od dłuższego cza­
su reżymowy „ambasador" Gajewski. Jak donosi A.F.P., rząd 
francuski podobno wyraził — w zasadzie — swą zgodę na przy­
bycie Cyrankiewicza do Paryża. Data tej wizyty nie została jed­
nak jeszcze ustalona. Według niektórych pism paryskich nie 
może ona nastąpić „przed ujàywem kilku miesięcy". 

Wiadomość ta, powtórzona parokrotnie przez radio fran­
cuskie, wywołała wielkie poruszenie wśród półmilionowej emi­
gracji polskiej we Francji. Jak powszechnie wiadomo, wychodź-. 
stwo polskie we Francji jednomyślne jest co do tego, że tak zw. 
„rząd" warszawski nie reprezentuje woli narodu polskiego i nie 
ma moralnego prawa w imieniu narodu polskiego przemawiać. 
Wychodźstwo polskie nie tylko we Francji, ale w całym wolnym 
świecie nie uznaje — rzecz jasna — narzuconej Polsce sowiec­
kiej administracji. 

O powszechności reakcji, wywołanej wiadomością o zamie­
rzonym przybyciu Cyrankiewicza do Paryża, świadczy coraz 
wzrastająca ilość listów napływających do redakcji „Syreny" ze 
wszystkich zakątków Francji, listów, których autorzy nie ukry­
wają swego oburzenia. 

Do tej sprawy jeszcze powrócimy. 

do Milwaukee, Wisconsin. W dniu 10 
maja odwiedził South Bend, Indiana, 
stamtąd zaś odleciał do Detroit, Michi 
gan, gdzie w dniu 13 bm. wziął u-
dział w manifestacji 3-cio Majowej. 
W Detroit zabawił gen. Anders do 14 
bm. włącznie. 

W dniach 18—20 maja przewidziany 
jest pobyt gen. Andersa w Buffalo. W 
okresie 21 i 22 maja gen. Anders prze 
bywać będzie w Kanadzie, gdzie odwie 
dzi gen. Sosnkowskiego. W dniu 26-go 
maja przybędzie raz jeszcze do Nowe­
go Jorku, poczem okres od 29 maja 
do 2 czerwca spędzi w Filadelfii, a od 
2 do 3 czerwca — w Bostonie. Wizytę 
gen. Andersa w St. Zjednoczonych za­
kończy wielka manifestacja w Nowym 
Jorku w dniu 10 czerwca br. 

* . Hi * 

Niektórzy korespondenci prasy lon­
dyńskiej podali w zniekształconej 

formie treść wypowiedzi gen. W. An­
dersa na uroczystościach 3-majowych 
w Chicago. 

Według miarodajnych informacji, u-
zyskanych przez nas bezpośrednio dro 
gą telefoniczną, gen. Anders w swym 
przemówieniu na wielkim zebraniu pu 
blicznym w Chicago nie wspominał o 
nastrojach ,panujących wśród żołnie­
rzy polskich w Kraju. 

Na konferencji prasowej w toku u-
roczystości chicagowskich Generał po­
twierdził jedynie pogląd, któremu nie­
jednokrotnie dawał wyraz, że wskrze­
szenie Armii Polskiej na Zachodzie 
mogłoby w sprzyjających warunkach 
stać się dla Kraju widomym znakiem, 
zapowiadającym odzyskanie niepodleg­
łości. (EZN). 

M. POMIAN 

B I A Ł E  C Z Y  C Z E R W O N E ?  

Ryszard WRAGA 

W londyńskich „Wiadomościach" 
(nr 19 z 6 maja br.) ukazał się 

artykuł p. Józefa Mackiewicza pt. „Na 
sza strona medalu". W artykule tym, 
biorąc asumpt z polskiej krytyki poli­
tyki Zachodu w stosunku do Sowie­
tów ,autor przeprowadza krytykę pol 
skiej polityki w stosunku do Sowie­
tów w latach 1919-20 i w czasie ostat 
niej wojny .Okres ostatniej wojny 
wspomniany jest niejako na margine 
sie; zasadniczo artykuł ma na celu 
krytykę, powiedziałbym nawet potępię 

nie polityki Piłsudskiego w latach 
1919-20, za to mianowicie, że nie włą 
czył się do krucjaty antybolszewickiej 
i że przez to umożliwił bolszewikom 
zwycięstwo nad białymi generałami i 
opanowanie Rosji. 

Przyjmując nawet, że wszystkie ob­
ficie przez autora cytowane wypowie­
dzi odzwierciedlają ściśle fakty, nie 
wydaje się mi, aby wyciągnięte wnio­
ski były słuszne. Oto zastrzeżenia, 
które mi się nasuwają: 

1) O ile początkowo Francja i An-
ill!lllllllllllllUlllllllll(lllllllllllllinilllllll!lnllllllllll!lllllll!lll!!milUIII!l!l!lł!1lllin!li::!lllll!(ilin:llfni!milłll!!l!llll!llill 

Billy STRENK 

Zlot Polonii Holenderskie! 
Kapitan Ćwikliński - gościem honorowym 

O 

(Od własnego korespondenta) 
Eindhoven, w maju. 

koło 800 Polaków z całej Holandii 
wzięło w dniu 6 maja br. udział 

w zlocie Polonii holenderskiej w Eind 
hoven, zwołanym z okazji święta na­
rodowego 3 Maja oraz celem uczcze­
nia pamięci Adama Mickiewicza. Uro­
czystości te zorganizowane zostały 
przez Zjednoczenie Katolickie Pol­
skich Towarzystw w Holandii oraz 
SPK. 

Ś. f P. 

Franciszek Pułaski 
Dyrektor Biblioteki Polskiej w Paryżu, 

Prezes Honorowy 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego, 

Minister Pełnomocny, 
b. Marszałek Tymczasowej Rady Stanu, 

Kawaler 
Wielkiej Wstęgi Polonia Restituta 

i Złotego Krzyża Zasługi z Mieczami, 
zasnął w Panu opatrzony św. sakramentami dnia 10 maja 1956. 
Pogrzeb odbył się 16 maja, po nabożeństwie żałobnym w Koś­
ciele Polskim w Paryżu, na cmentarzu w Montmorency. 

O czym zawiadamiają 

BIBLIOTEKA POLSKA, 
TOWARZYSTWO HISTORYCZNO-LITERACKIE 

Prawdziwą niespodzianką był udział 
w zlocie Jana Ćwiklińskiego, kapitana 
statku „Wolna Polska", którego wyła 
dowania w Le Havre odmówili podbu 
rzeni przez komunistów robotnicy por 
towi, a który przybył zupełnie niespo­
dziewanie w nocy z soboty na niedzie 
lę 6 maja do Rotterdamu. Wiadomość 
o tym przekazał Oddział SPK we 
Francji Oddziałowi SPK w Holandii. 
Kombatanci w Holandii, otrzymawszy 
tę wiadomość w ostatniej chwili i nie 
mogąc zorganizować odpowiedniego 
powitania w porcie w Rotterdamie, 
wysłali swego przedstawiciela, który 
nazajutrz przywiózł kapitana ćwikliń 
skiego do Eindhoven, na odbywający 
się właśnie zlot Polonii. 

Punktem zbiórki był Philips Schouw 
burg ,gdzie uformował się pochód, 
który następnie ulicami Eindhoven u-
dał się do kościoła St. Trudo. Na cze­
le pochodu niesiono 12 sztandarów 
organizacji polonijnych. Za nimi 
szedł komitet organizacyjny i honoro 
wy oraz zarządy czołowych organiza­
cji. Następnie szły zespoły w strojach 
ludowych, a za nimi, w grupach lo­
kalnych — rodacy z całej Holandii. 

Uroczyste nabożeństwo odprawione 
zostało przez ks. kan. Kowalczyka z 
Amsterdamu w asyście O. Romały z 
Utrechtu i ks. Mossora z Bredy. Ka­
zanie w języku polskim i holender­
skim wygłosił rektor P.M.K. w Holan 
dii, O. Bronisław Dambek. Podczas 
nabożeństwa śpiewał chór „Polonia" 
z Dusseldorfu. 

Po nabożeństwie udano się autobu­
sami pod pomnik ofiar wojny, pod 
którym gość honorowy zlotu, kapitan 
Ćwikliński, prezes ZK.P.T. p. Szczu-
biało oraz prezes SPK p. Werner zło­
żyli wieniec w imieniu całej Polonii. 
Burmistrz miata Eindhoven, mgr. 

fflIC Dokończenie na str. 3-ciej 

glia były zdecydowane na poważną 
interwencję w Rosji, o tyle po bliż­
szym zorientowaniu -się w stanie rze­
czy na miejscu i w słabych podsta­
wach sił antybolszewickich — zwinę­
ły namioty i wycofały się. Jeżeli dwa 
mocarstwa uznały interwencję za nie 
możliwą, wątpliwą jest rzeczą, czy 
armia polska, będąca wówczas w sta­
dium organizacji, przechyliłaby szalę 
zwycięstwa. Niewątpliwie mogłaby 
odnieść pewne sukcesy, mogłaby u-
trudnić bolszewikom opanowanie Ro­
sji lub opóźnić je ,ale przy tej oka­
zji musiałaby sama wykrwawić się i 
osłabić. Nie wiadomo więc, czy ten 
,włosek", na którym — według słów 
p. Mackiewicza — Polska wisiała do 
cudu nad Wisłą — nie urwałby się 
wówczas. 

2) P. Mackiewicz z góry przewiduje 
argument: „Biała Rosja zagrażałaby 
nam więcej niż czerwona" i odpowia­
da: „Czerwone niebezpieczeństwo bol­
szewickie jest niebezpieczeństwem 
nadrzędnym, ponadnarodowym, wresz 
cie: ogólnoludzkim". 

DV Dokończenie na str. 3-cleJ 

NIEUDANY WYSTĘP 
W WAŻNEJ SPRAWIE 

Jednym z najważniejszych, zasadni­
czych obowiązków każdego polity­

ka, publicysty czy dziennikarza emi­
gracyjnego jest należyte informowa­
nie opinii cudzoziemskiej o sytuacji 
w Kraju. Szczęście w nieszczęściu — 
nie potrzebujemy pod tym względem 
uprawiać propagandy. Propagandą, 
fałszowaniem stanu rzeczy zajmują 
się komuniści. Wystarczy mówić praw 
dę, tylko prawdę i samą prawdę. Ma­
teriału bez liku dostarczają sami oku­
panci. Każdy numer „Prawdy", „Try­
buny Ludu" czy „Nowych Dróg" — to 
niezgłębiona kopalnia faktów i da­
nych, które — oczyszczone z nawar­
stwień dialektycznych, krętactw i ma 
tactw — są bezcennym materiałem 
informacyjnym. 

Ale właśnie ten dział naszych obo­
wiązków emigracyjnych szwankuje U 
nas najbardziej, i smutno się robi, 
gdy porównujemy nasze wyczyny na 
tym polu z pracą innych emigracyj 
politycznych. Panuje u nas albo naiw 
na tendencja do uproszczonej (żeby 
nie powiedzieć — wulgarnej) propa­
gandy, przy czym zapomina się, że 
cudzoziemcy pod wielu względami w 
sprawach bloku sowieckiego są nie go­
rzej od nas poinformowani, albo też 
nie mniej płytka improwizacja. Przy 
tej sposobności wyszło na jaw jak 
mało inteligencja pisząca na emigra­
cji wiedziała o Polsce przedwojennej, 
0 jej dorobku, o życiu prowincji (zwła­
szcza wsi), o chłopie, o robotniku czy 
nawet inteligencji zarobkowej, à stąd 
ta łatwość ulegania sugestii cyfr propa 
gandy komunistycznej. 

Informowanie cudzoziemców o aktual 
nych sprawach polskich wymaga od 
referentów nie byle jakiego przygoto­
wania i dużej a bardzo rzetelnej pra­
cy .Wymaga przede wszystkim meto­
dy, znajomości doktryny komunistycz 
nej, znajomości historii ustroju so­
wieckiego i historii sowietyzacij całe­
go bloku sowieckiego. Wymaga rów­
nież wyrobienia politycznego i świado­
mości celu :o co chodzi? Z tą ostatnią 
okolicznością jest zresztą u nas naj­
gorzej. 

Takie uwagi nasuwają się po prze­
czytaniu wielkiego, dwukolumnowego, 
ilustrowanego artykułu K. A. Jeleń-
skiego pt. „Quand la Pologne brise 
l'idole", w paryskim tygodniku „Fran­
ce Observateur". K. A. Jeleński należy 
bezsprzecznie do najzdolniejszych i 
najciekawszych publicystów tzw. „mło 
dego pokolenia" (W tym zresztą, od 
lat trwającym traktowaniu p. Jeleń-
skiego jako młodzika jest coś nieprzy­
zwoitego. Wiek p. Jeleńskiego nie jest 
wiekiem „Wunderkinda". Jest to już 
pisarz w sile wieku i musi ponosić 
odpowiednią d"> tego odpowiedzial­
ność). Posiada — wydaje się — biegłą 
znajomość kilku języków, czyta wiele 
(czy aby nawet nie za dużo!), pisze 
łatwo (aczkolwiek polszczyzna jego z 
roku na rok staje się słabsza). Myślę 
jednak, że p. Jeleński zanadto przy­
zwyczaił się do roli chwalonego i roz 
pieszczonego wunderkinda, a jednocześ 
nie zbyt rozmiłował się w cudzych 
myślach .gotowych sformułowaniach 
1 wnioskach. W wielu sprawach, w 
których zabiera głos, brak mu podsta 
wowej znajomości zagadnień. Stwier­
dziłem nie raz sam takie jego braki 
w dziedzinach, którymi zajmuję się 
od wielu lat: w dziedzinie marksizmu 
i jego pochodnych, w dziedzinie hi­
storii ruchów społecznych i znajomo­
ści prądów i doktryn społecznych. 
Bardzo słabo i bardzo powierzchownie 
zna Polskę przedwojenną. Wiele z je­
go wypowiedzi zdradzają nieporadną 
naiwność i zupełny brak metody i 
dyscypliny myślenia. Nie byłyby to 
wady dyskwalifikujące i nie do na­
prawienia, gdyby K. A. Jeleński pra­
cował w zespole zdyscyplinowanym, 
zdolnym do dyskusji konstruktywnej 

Dokończenie na str. 2-ej 

L A  T A R G E T T E  
„ T NARZĄD GŁÓWNY FEDERACJI POLSKICH OBROŃCÓW 
OJCZYZNY zaprasza uprzejmie Zarządy Główne i Organizacje 
wchodzące w skład C.Z.P., Kongresu Polonii Francuskiej, Pol-

Katolickiego, Zjednoczenia Polskiego 
Pnh>kfrh 7^nïUnnu°' Zlfl(^ku Kupców i Rzemieślników 

z™l9zkSl Harcerstwa Polskiego, Związku Sokołów 
Polskich, Związku Niezależnego Nauczycielstwa Polskiego 

nych i ^is^^ległośc^o^^Enigmej^^oh^^7we'1'Francji'TiaU)a' 

Uroczystości w La Targette 
które odbędą się w NIEDZIELĘ, DNIA 27-go MAJA 1956 roku 

według poniższego programu : 
Godz. 8,30 Zbiórka przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza w 

Neuville-St-Waast (P.-de-C.). 
Godz. . 9, Złożenie kwiatów i przemówienie po francusku. 
Godz. 9,30 Uformowanie pochodu i przemarsz do pomnika Bajoń-

czyków pod La Targette. 
Godz. 10 Złożenie kwiatów i przemówienia okolicznościowe. 
Godz. 10,40 — Złożenie kwiatów przed pomnikiem czeskim. 
Godz. 12 — Uroczysta Msza św. w bazylice M. B. Loretańskiej. 
Godz. 13,30 — Koniec uroczystości. 

Zarządy polskich organizacji niepodległościowych prosimy 
o wydelegowanie pocztów sztandarowych, a Polonię z Północnej 
Francji — o wzięcie jak najliczniejszego udziału w złożeniu 
hołdu bohaterskim Bajończykom. 

ZARZĄD GŁÓWNY 
FEDERACJI POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY. 



Str. 2 SYRENA Nr 20 

W. J. G. Przegląd polityczny 

Kłopotliwy i zakłopotany 
Prawdę zawartą w twierdzeniu, — 

„gość w dom, Bóg w dom" — po­
twierdzają, nade wszystko liczne od 
tej reguły wyjątki. Język polski ce­
chuje zresztą w tym zakresie należyta 
ostrożność i określenie „ten gość" nie 
zawiera w sobie znamion pochleb­
stwa. 

Od wirlu dziesięcioleci wzajemna 
bezinteresowna przyjaźń Polaków i 
narodów Jugosławii jest uczuciem 
wiernym i stałym. Oszałamiającą i 
na razie niezrozumiałą była dla nich 
nasza klęska 1939 r., głęboko odczu­
waliśmy wszystkie późniejsze przez 
nich doznane cierpi:nia i klęski. Wspa 
niały odruch niepodległościowy, dy­
nastii i rządu Jugosławii w r. 1941 był 
żywym odtworzeniem niejednokrotnej 
wspóinej nam postawy. Los bohater­
skiego przywódcy ich ruchu oporu 
przeciwko Niemcom .Draży Michajło-
wicza, był jeszcze gorszy od losu, któ­
rego ofiarą padł nasz gen. Okulicki, 
a którego gen. Bór-Komorowski tyl­
ka wypadkiem uniknął. Jednako nik­
czemny sąd wydał wyrok na kardy­
nała Stepinaca i na kardynała Wy­
szyńskiego. Jednako także na bagne­
tach armii sowieckiej zainstalowano 
w Belgradzie reżym komunistycznej 
agentury, tak jak i w Warszawie. 

W przebiegu ostatniej wojny ofiary 
i zniszczenia w Jugosławii osiągnęły 
stopień nasilenia w skali podobnej 
do ofiar i zniszczeń w Polsce. Wyczer 
pańej ludności te same co w Polsce 
wpływy możnych narzuciły łatwo 
zlikwidowanie lub wygnanie dotych­
czasowych czynników czołowych, osa­
dzając na ich miejsce terror komuni­
styczny. Pociągnęło to za sobą naśla­
dowanie na ślepa wszystkich wzorów 
moskiewskich. 

Do błędów tego początkowego okre­
su, o których wolno już mówić na­
wet w Jugosławii, zaliczyć wypada 
podjęcie programu uprzemysłowienia 
kraju na tak ogromną skalę, że nawet 
za cenę największej nędzy ludności 
nie można było ' znaleźć należytych 
środków pokrycia dla zamierzonych 
inwestycji. 

Błędem o konsekwencjach jeszcze 
0 wiele gorszych było całkowite zruj­
nowanie rolnictwa przy pomocy bez­
myślnych zabiegów kolektywizacyj-
nych. Zabiegi te rozpoczęto bez uprzed 
niego dokonania koniecznych inwes­
tycji i melioracji rolnych, i zastosowa 
no je w krajach górskich nie nada­
jących się w żadnym razie do szero­
ko zmechanizowanej uprawy. 

W obu tych zasadniczych dziedzi­
nach wypadło więc cofnąć się wstecz 
1 zaprowadzić poważne zmiany. Sze­
reg planów uprzemysłowienia został 
po prostu zarzucony, nawet tam, 
gdzie prace były już rozpoczęte. Wy­
siłki obecne kieruje się tam przede 
wszystkim, gdzie warunki wskazują 
na rychłe możliwości rentowności. W 
rolnictwie liczba kołchozów doprowa­
dzona do G.000 spadła obecnie do nie­
całego tysiąca na równinach Wojwo-
diny. Skasowano również przymusowe 
dostawy chłopskich gospodarstw indy 
widualnych. Na szeroką skalę nastę­
puje odnowa prywatnego rzemiosła i 
wolno mu już tworzyć warsztaty za­
trudniające do pięciu pracowników 
najemnych. 

Jeśli dodać do tych wszystkich ko-
rektyw także pewne „liberalizowanie" 
komunistycznego reżymu, nieuniknio­
ne wobec stopniowo rosnącego naci­
sku z dołu, to łatwo dostrzec, że w 
dzisiejszej Jugosławii wszystko jest 
jeszcze w stanie płynnym. 

W jednym tylko zakresie żelazna 
dyktatura Tity zachowuje pewne u-
zasadnienia. 

Harmonijne współżycie sześciu re­
publik federalnych Serbii, Macedonii, 
Czarnogóry, Bośni-Hercegowiny, Chor 
wacji, i Słowenii i ich narodów jest 
zagadnieniem trudnym i zawiłym. W 
przebiegu wojny zaszły na tym tle 

groźne dla jedności państwa kompli­
kacje. Każda istotna demokratyzacja 
władz i ustroju mogłaby w skutkach 
wznowić te procesy odśrodkowe. To­
też i w tym zakresie wszystko jest w 
gruncie rzeczy płynne. 

A jrśli wziąć pod uwagę płynność, 
skomplikowanie i daleko posunięte 
dwuznaczności w obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej dziwić się nie można, 
że nawet wielce doświadczony Tito nie 
jest w stanie się zdobyć na śmielsze 
wypowiedzi publiczne. 

Wszystko, co wypowiedział podczas 
gościny we Francji, nie odbiega w 
najmniejszym stopniu od tez sowiec­
kich. Z własnego doświadczenia wie 
o n lepiej od innych, jak bardzo nie­
realnym jest wszelkie bajanie o ko­
egzystencji, wie dobrze, że rządzi, w 
tym zakresie formuła „se soumettre 
eu se démettre"; nie dziw więc, że 
nie jest w stanie znaleźć żadnego prze 
nonywującego akcentu dla tej swojej 
zasadniczej tezy. . 

Wie prawdopodobnie także, że sze­
rzenie wiary w powagę i istotność 
zmian zarządzanych przez władców 
sowieckich — jest łudzeniem siebie i 
bliźnich. 

Zwykłym wykrętem z jego strony 
jest zalecanie, po myśli Kremla, po-

W Polsce — o śmierci Bieruta 
ostatnim numerze "Syreny" opu- ; — I co on'mówił? ida dała jakieś wyniki? Czy ludzie w 
blikowaliśmy nadane przez "Głos] — Tłumaczył powody, dla których o i Polsce dali się przekonać? 

Ameryki z Europy" rewelacje maryna- j śmierci Bieruta dowiedziano się w Pol ] — Nie dała żadnych wyników. Wszy 
rza-uchodźcy Bolesława Piotrowskiego sce z opóźnieniem. Twierdził on, że w scy ludzie są przekonani, że Bierut zo-
o prawdziwych przyczynach zatonię- j Moskwie wiadomość o śmierci Bieruta stał w Moskwie otruty, czy w jakiś m-
cia w roku ubiegłym na Morzu Pół- była ogłoszona tegoż dnia o godzinie ny sposób zamordowany-. 

11-ej w nocy i bardzo żałował, że pol-

w 

nocnym statku rybackiego "Czubat-
ka". 

Bolesław Piotrowski udzielił "Głoso 
wi Ameryki z Europy" innego wywia­
du, w którym omówił nastroje społe­
czeństwa w okresie śmierci i pogrzebu 
Bieruta. Wywiad ten jest specjalnie 
godny uwagi, gdyż Piotrowski należy 
do tych nielicznych uchodźców prze­
bywających obecnie na Zachodzie, któ 
rzy podczas wakansu na stanowisku se 
kretarza PZPR'u znajdowali się jesz­
cze w Polsce. 

A oto w streszczeniu przebieg dia­
logu pomiędzy współpracownikiem 
"Głosu Ameryki z Europy" a Boles­
ławem Piotrowskim: 

— Panie Bolesławie, kiedy pan o-
puścił Polskę? 

— Polskę opuściłem 21 marca na 
statku "Delfin 2". 

— To w tym czasie już pan chyba 
wiedział o śmierci Bieruta, nieprawda? 

— Tak jest. Nie tylko wiedziałem o 
śmierci Bieruta, ale słyszałem cały prze 
bieg jego pogrzebu. 

— A co w Polsce mówiono o śmierci 
i Bieruta w Moskwie? 
| — Społeczeństwo było przekonane, że 

Bierut nie umarł w Moskwie swoją 
rozumienia między Niemcami Wschód śmiercią 
nimi i zachodnią Republiką Fédéral- j _ A czy mówiono na ten temat na 
ną, a to w celu przeprowadzenia... jakichś zebraniach partyjnych? 
wolnych wyborów. | — Mówiono. Np. u nas w świnouj-

Niewątpliwie wykrętem jest także ściu zwołano na ten temat specjalne 
obietnica życzliwego poparcia liberal­
nych rozwiązań w sprawie Algeru. 

Zdarza się w życiu, że gość kłopot­
liwy jest jednocześnie gościem zakło­
potanym. W. J. G. 

zebranie na terenie stoczni. 
— I jaki był przebieg tego zebrania? 
— Przewodniczący zabrał głos i 

przedstawił powiatowego delegata par 
tii, który wygłosił referat. 

skie radio nie ogłosiło tego w tym sa­
mym czasie i że podało tę wiadomość 
dopiero o godzinie 9-ej rano na drugi 
dzień. 

— A czy była jakaś dyskusja na ten 
temat? 

— Tak jest, dyskusja była. Głos za­
brał jeden z pracowników stoczni i po 

— A dlaczego ludzie sądzą, że Bie­
rut nie umarł w Moskwie śmiercią na­
turalną? 

W społeczeństwie mówiono właś­
nie, że w Moskwie rzucono hasło wal­
ki że Stalinem, a ponieważ Bierut był 
zwolennikiem Stalina, więc go usunię­
to i zlikwidowano. 

— A co na to partia, że w społeczeń 
stwie polskim panowały poglądy, że 

wiedział, że on słuchał o 11-ej w nocy | Bierut nie umarł śmiercią naturalną? 
radia z Moskwy i może zaświadczyć, 
że Moskwa w ogóle nie podawała żad­
nej wiadomości o śmierci Bieruta. 

— A czy na tym zebraniu zapytywa 
no delegata partii, dlaczego o choro­
bie Bieruta nic nie było wiadomo? 

— Tak jest. Zapytywano go o to. 
Delegat partii oświadczył, że Moskwa 
nie chciała robić specjalnie paniki. W 
Moskwie . myślano, że Bierut wyzdro­
wieje. 

— Proszę pana: a czy ta propagan-

Partia starała się jak mogła, po­
glądy te zwalczać. W tym celu partia 
przeszkalała specjalnych agitatorów, 
których wysyłała w teren, do fabryk 
i warsztatów. Zadaniem ich było tłu­
maczenie ludziom, że pogłoski o za­
mordowaniu Bieruta były nieuzasad­
nione. 

— Dziękuję panu za tę interesującą 
rozmowę, panie Bolesławie. I do wi­
dzenia. 

— Do widzenia panu. S. 

Przyszła kolej na Bermana 
Rezygnacja Jakuba Bermana z Po­

litbiura PZPR, a także ze sta­
nowiska wicepremiera rządu komuni­
stycznego w Warszawie uważana być 
musi za dalszy ciąg rozgrywki ze sta­
linowcami, przeprowadzanej przez no­
wą grupę w Moskwie. Grupa ta, z 
Chruszczowem na czele, złożona jest 
przeważnie także z byłych stalinow­
ców. Zainicjowała ona nowy kurs po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej, 

Nieudany występ w wałnel sprawie 

„SYRENĘ" 
należy nie tylko czytać, 
ale i prenumerować! 
aiiiiiiiiiDiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiuiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimiiimiiiiiiiiiiir 

Gorzkie wyznania «posła» Skoka 

Dokończenie ze str. 1-ej 
i twórczej, posiadającym w swym 
składzie poważnych znawców zagad­
nień politycznych i społecznych, którzy 
by w przyjaznej dyskusji pomogli Je-
leńskiemu w jego pracy. Wielka szko­
da, że tak nie jest. 

Nie piszę tego wszystkiego dla wąt­
pliwej przyjemności „pouczania" i 
„wytykania". Ludzi piszących, napraw 
dę uzdolnionych, mamy tak niewiele, 
że przemilczanie zarówno ich sukce­
sów jak i błędów ,byłoby niewłaściwe 
i niedobre w skutkach. Wymieniony 
wyżej francuski artykuł K. A. Jeleń­
skiego jest takim błędem, błędem 
szkodliwym. Samo pismo — „France 
Observateur" — ma ustaloną opinię, 
którą nie uważam za potrzebne tutaj 
przypominać. Gdy w swoim czasie p. 
Mikołajczyk dał w tym piśmie wywiad, 
wywołało to powszechne zdziwienie i 
oburzenie, nie mające nic wspólnego 
z codziennymi namiętnościami prze­
ciwników p. Mikołajczyka. Osobiście 
uważam, że pisarz polski może w spra 
wie polskiej umieścić artykuł w każ­
dym piśmie cudzoziemskim. Sam np. 
chętnie napisałbym artykuł o Polsce 
w „L'Humanté" i na pewno byłbym 
więcej z tego zadowolony niż z arty­
kułu w „Syrenie". Pod warunkiem... 
Pod warunkiem, że byłby to artykuł, 
który w niczym, ani treścią, ani ukła­
dem, ani ilustracjami, ani tytułem nie 
był sprzeczny z moimi poglądami. Au­
tor artykułu czy książki, publikując 
je, ponosi odpowiedzialność za wszy­
stko. 

Artykuł K. A. Jeleńskiego tej treści 
i w tej formie jak został wydrukowa­
ny pozwala wnioskować, że to nie 
„France Observateur" drukuje m. in. 
poglądy K .A. Jeleńskiego, lecz że to 
K .A. Jeleński przyjął i popiera poglą 
dy „France Observateur". Wiemy, co 
to za poglądy, i co o nich myśli ogrom 
na większość opinii francuskiej. W 
każdym razie poglądy to nie mają nic 
wspólnego z walką z bolszewizmem. 
Artykuł K. A. Jeleńskiego opiera się 
na kilku cytatach z dyskusji w pol­
skiej prasie krajowej na temat tzw. 
„destalinizacji". Temat doskonały i 
jakże potrzebny w prasie francuskiej, 
dosłownie zatłamszonej pod tym wzglę 
dem przez inspirację komunistyczną. 

Ale podając te cytaty K. A. Jeleński 
nie pokusił się nawet o głębszą ich 
analizę, nie dał żadnych komentarzy 
0 reakcji społeczeństwa polskiego, nie 
dał bodaj ogólnej charakterystyki 
„destalinizacji" a poplątał wiele po­
jęć. Z artykułu jego czytelnik fran­
cuski dowiaduje się — zresztą również 
bezkrytycznie — o przemianach w 
poglądach Kotta, Słonimskiego czy 
Osmańczyka i nabiera przekonania, że 
w rzeczy samej ustrój komunistyczny 
w Polsce przechodzi zasadnicze prze­
obrażenia, że „destalinizacja" polskich 
komunistów, „aparatczyków" i mo­
skiewskich podskakiwaczy zbliża ich 
do społeczeństwa polskiego. Artykuł 
jest w pewnym sensie artykułem pro­
pagującym polskość, narodowy i spo­
łeczny charakter P.Z.P.R. i jej kie­
rowników (n.b. pełno w nim błędów 
1 nieścisłości, świadczących, że dla 
autora nie tylko ważne i miarodajne 
są fakty, podawane przez propagandę 
warszawską, lecz ważna jest również 
i jej interpretacja tych faktów). 

Dla przedstawienia metody K. A. 
Jeleńskiego pisania o sprawach pol­
skich w prasie cudzoziemskiej przyto­
czę tylko jeden ustęp, ten którym za­
czyna się artykuł: 

„Całkowita niełaska Radkiewicza, 
tego polskiego Berii... a także mini-

Podczas jednej z dyskusji pomiędzy 
kierownikami ZMP zabierał glos 

Gerhard Skok, przewodniczący Zarzą­
du Wojewódzkiego z Olsztyna, który 
jest również posłem na Sejm. W swo­
im wystąpieniu poruszył on głównie 
sprawy związane ze swą działalnością 
poselską. Zaczął od gorzkiego wyzna­
nia, że "miał już pragnienie, żeby rzu 
cić do diabla wszystkie funkcje spo­
łeczne i poczuć się swobodnym obywa­
telem, który działa według własnego su 
mienia. Bo u nas w województwie — 
powiedział — człowiek ma ostatni 
głos". Np. "wczoraj była narada pio­
nierów. Przyjechał chłopak z obanda­
żowaną głową! Co się wam stało? — 
pytam — że macie obandażowaną gło 
wę? Nic, towarzyszu, — powiada — 
było w baraku 18 stopni mrozu i od­
mroziłem sobie uszy. Ale byłem u le­
karza, zrobił małą operację, trochę się 
poprawiło, jeszcze trochę napuchnię-
te, odejdzie, będzie dobrze. I proszę — 
18 stopni w baraku... Wziąłem tego 
od organizacji w zespole i pytam — 
jak to może być? Tak — mówi — 
było, ale już kazałem palić. Palcie pło 
ty — powiedziałem — a jak będzie 
zimno, to i drzwi ze stodoły. Usiadłem 

w swoim gabinecie i przez trzy godzi­
ny nie mogłem przyjść do siebie. Cóż 
człowieku możesz zrobić?" 

Skok uznał za słuszne głosy woła­
jące, że posłowie młodzieżowi nie speł 
niają swoich zadań. Opowiedział, że w 
całej swojej praktyce w pracy sejmo­
wej miał tylko jedną możliwość wypo­
wiedzenia swego zdania w sposób 
szczery. I dziś, kiedy go ktoś pyta jaki 
jest jego udział w Sejmie, to odpowia­
da, że występował z wnioskami i t. d.: 
" Po prostu kłamie się, żeby nie podwa 
żać autorytetu Sejmu i posła". 

Od dawna wiadomo, że Sejm w Pol­
sce, rządzonej przez komunistów, tego 
autorytetu nigdy nie miał i nie pomo­
gą tutaj nawet największe kłamstwa. 
Jego faktyczną rolę ilustruje najlepiej 
następujący żart z humorystycznego 
tygodnika "Szpilki", wydawanego w 
Warszawie. Pismo to drukowało wyci­
nek z warszawskiej książki telefonicz­
nej .W książce tej pod rubryką "Sejm" 
znajduje się napis "Patrz kancelaria 
Rady Państwa". Oczywiście, reżymo­
wy Sejm nie był dotąd niczym wię­
cej, jak jednym z biur komunistyczne­
go aparatu rządowego. (FEP). 

NOWA PRZYNĘTA 
Po przeprowadzonych ostatnio zmia­

nach na niektórych stanowiskach 
rządowych w Warszawie (Usunięto mi 
nistrów: Radkiewicza, Świątkowskiego 
i Skrzeszewskiego oraz prokuratorów : 
Kalinowskiego i Źarakowskiego), nowy 
kierownik kompartii, Edward Ochab, 
wytyczył kierunek polityki reżymu w 
przemówieniu, wygłoszonym na akade­
mii leninowskiej. Akademia ta odbyła 
się w dniu 21 kwietnia br. w Warsza­
wie. Ochab, przemawiając na niej, dał 
wyraz uczuciom "czci i miłości" dla 
narodów ZSSR i zapewnił "braci ra­
dzieckich", że żadne machinacje "a-
wanturników imperialistycznych i nie­
dobitków reakcji nie potrafią osłabić 
wieczystej przyjaźni polsko-sowiec­
kiej". Z jego inicjatywy na odpowie­
dzialne stanowisko rządowe wysuwa 
się obecnie były socjalista Adam Ra­
packi, zastępca członka Politbiura. W 
przemówieniu na wyżej wspomnianej 
akademii Rapacki scharakteryzował 
obecną sytuację jako okres, w którym 
toczy się w szeregach partii "druga 
wielka bitwa o leninizm" i dał wyraz 
poglądom, że polityka zagraniczna ma 
polegać na "przyciąganiu i zbliżeniu 
z socjalistami" na Zachodzie. W ogło­
szonym w ostatnich dniach w "Praw­
dzie" moskiewskiej artykule Ochaba 
znów znajdują się pogróżki pod adre­
sem "elementów drobnomieszczań-
skich" i krytyka tendencji "oportunis 
tycznych i nacjonalistycznych". 

W świetle tych faktów można twier­
dzić, że polityka kompartii w Polsce 
pod kierownictwem Ochaba wytyczona 
została po linii wierności Moskwie, a 
na zewnątrz wyraża się w poszukiwa­
niu kontaktów z socjalistami na Za­
chodzie. 

Dotychczasowe oferty komunistów 
pod adresem socjalistów zostały, jak 
wiadomo, odrzucone. Okazuje się, że 
mimo tych niepomyślnych doświad­
czeń komuniści nadal będą poszuki­
wać tych kontaktów i że od strony 
polskiej nazwisko Rapackiego, byłego 
socjalisty, mianowanego w dniu 29 
kwietnia b. r. ministrem spraw zagra­
nicznych, służyć będzie jako przynęta. 

(FEP). 

stra sprawiedliwości Świątkowskiego i 
dwóch prokuratorów — cywilnego i 
wojskowego, odwołanie ministra kultu 
ry Sokorskiego i projekt amnestii, któ 
ra ma przynieść uwolnienie natych­
miastowe 30.000 więźniów politycz­
nych i zmniejszenie kary dla 70.000..." 

Stop! Nie trzeba cytować dalej! 
Skąd K. A. Jeleński wziął te cyfry, 
które nie mogą nie podziałać na wy­
obraźnię Francuza, nie wiedzącego o 
tym, że istotne cyfry, podane przez 
sam reżym warszawski, są zupełnie 
inne i nieskończenie mniejsze. W War 
szawie przecież oficjalnie podano, że 
na skutek amnestii zostanie zwolnio­
nych zaledwie 4.500 „politycznych". 
Po co więc i w czyim interesie jest 
taka inspiracja opinii francuskiej, któ 
ra umacnia ją w poczuciu słuszności 
całej krótkowzrocznej polityki „współ­
istnienia" i trafności kalkulacji na 
„dogłębną destalinizację ustrojów so­
wieckich". 

Gdy ukazał się numer „France Ob­
servateur", miałem kilka zapytań ze 
strony kolegów dziennikarzy francu­
skich: kto to jest ów K .A. Jeleński i 
czy pracuje w tutejszej1 ambasadzie 
warszawskiej? Trudno było wytłuma­
czyć, że mamy w tym wypadku do 
czynienia z przejawem „intelektualne­
go obiektywizmu". 

Oczywiście nie ma potrzeby ani 
podstaw czynienia odpowiedzialnym 
za ten występ p. Jeleńskiego całego 
zespołu „Kultury", którego jest człon­
kiem. Ale nie mogę powstrzymać się 
od uwagi, że dziwny jest to „zespół". 
Przed paroma tygodniami „Le Monde" 
zamieścił znakomity (naprawdę znako 
mity!) artykuł Czapskiego o Katyniu. 
Wszystko — i temat, i pismo, i czas, 
w jakim został wydrukowany — były 
doskonałe, i niewątpliwie artykuł ten 
oddał sprawie wolności ogromną usłu 
gę. Teraz K. A. Jeleński ogłasza inny 
artykuł, który wywołuje wręcz prze­
ciwne efekty, i zamiast usługi — wy­
rządza szkodę. Gdzie w tym wszyst­
kim polityka? Jaką jest ta polityka? 

Ryszard WRAGÀ 

choć nie porzuciła dotychczasowych 
celów światowych komunizmu. Na 
tym tle toczy się jednak cicha walka 
na samych szczytach hierarchii komu 
nistycznej zarówno w Moskwie, jak i 
W innych stolicach opanowanych 
przez komunizm. Z tego punktu wi­
dzenia sądzić można, że degradacja 
Bermana w Warszawie jest zapowie­
dzią podobnych zmian w Moskwie. 

Ludzi takich jak Bierut i jego pra­
wa ręka Berman należy uważać nie 
za komunistów polskich, ale za człon 
ków centrum moskiewskiego. Bierut 
nic żyje, a więc nowa grupa nie wi­
dzi poîrzeby potępiania go otwarcie. 
Naturalnie nie zapomniano mu tajnej 
kartoteki, w której na wszelki wypa­
dek gromadził materiały przeciwko 
innym członkom Politbiura. Zapłaci­
li za to karierami na razie, choć je­
szcze nie wolnością, Radkiewicz z bez­
pieki i Świątkowski, który jako mini­
ster sprawiedliwości firmował wszyst­
kie procesy i wyroki. W ślad za nimi 
poszedł teraz Berman, który był mę­
żem zaufania Moskwy i najbliższym 
współpracownikiem Bieruta we wszy­
stkich sprawach komunistycznego za­
rządzania Polską. Bezpośrednio czu­
wał on nad czystością doktryny ko­
munistycznej, wychowaniem ideowym 
członków partii oraz przestrzeganiem 
ideologicznej czystości tzw. linii par­
tyjnej. 

Niewolniczy wyzysk 
robotnicy polskiej 

nada Polonii Amerykańskiej stwier-
** dziła, że w miejscowości Gmuen-
den w Austrii, od 1942 roku, w którym 
została wywieziona na roboty przymu­
sowe, pracuje u Kurt Kullmayera, za­
możnego właściciela dużej restaura­
cji, hotelu i gospodarstwa, 46-letnia 
Polka Z. W. Jak się okazuje, od 1945 
roku nie otrzymała ona żadnej zapła­
ty, mimo, że pracuje od 4 rano do 12 
w nocy, wykonując różne roboty do­
mowe a w dodatku pracując na roli! 
Do lipca br., to jest przez 13 lat "mie 
szkała" Z. W. w piwnicy domu, śpiąc 
na sienniku położonym na kamiennej 
podłodze, w pomieszczeniu pralni do­
mowej. Z chwilą zainteresowania się 
tym wypadkiem przez Radę Polonii 
Amerykańskiej, "pracodawca" przy­
dzielił jej nędzny i wilgotny pokój. 

Fakt ten musi oburzyć wszystkich. 
Oto przykład powojennego zdziczenia 
obyczajów i wyzysku. Rada Polonii A-
merykańskiej, podobnie jak w paru 
podobnych wypadkach, wszczęła od­
powiednie kroki u władz austriackich 
i Wys. Komisarza dla Spraw Uchodź­
ców w Wiedniu. 
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Dzień za dniem 
ŚRODA, 9 MAJA 

Minister Lacoste domaga się Wysła­
nia do Afryki północnej nowych po­
siłków. 

W Paryżu dochodzi do zajść pod­
czas manifestacji przeciw Ticie. 

Rząd amerykański występuje z pro 
pozycją bojkotu towarów, t>ęaącycn 
produktem pracy niewolniczej. 

CZWARTEK, 10 MAJA 
W Grecji masowe wystąpienia an-

tybrytyjskie w związku ze straceniem 
na Cyprze dwóch młodych greckich 
terrorystów. 

Ciężkie walki z terrorystami w Al-
gerze. 

PIĄTEK, 11 MAJA 
Terroryści cypryjscy wieszają dwu 

żołnierzy brytyjskich w odwecie za 
stracenie dwu Cypryjczyków. 

W związku z zaginięciem brytyjskie 
go nurka, komandora Crabba, w po­
bliżu krążownika sowieckiego „Ordżo 
nikidze", podczas wizyty Bułganina i 
Chruszczowa 'w Londynie, prasa so­
wiecka oburza się na „haniebne szpie 
gostwo". 

Tito wyjeżdża z Paryża. Oficjalny 
komunikat donosi, że osiągnięto „dale 
ko idącą zgodność poglądów na za­
gadnienia światowe". 

SOBOTA, 12 MAJA 
W całej Grecji wzrost nastrojów 

antybrytyjskich. 

Dag Hammarskjold oświadcza, że 
ostateczne zażegnanie niebezpieczeń­
stwa wojny izraelo-arabskiej wymaga 
jeszcze wielu wysiłków. 

NIEDZIELA, 13 MAJA 
Wybory powszechne w Austrii dały 

82 mandaty partii ludowej, 75 — so­
cjalistom, 5 — liberałom i 3 — ko­
munistom. 

Wybory kantonalne w Saarze wy­
kazują wzrost wpływów partii chrzęści 
jańsko-demokratycznej a pewien spa 
dek popularności stronnictw nacjona­
listycznych. 

Sytuacją na Cyprze coraz się po­
garsza. 

W całej Francji, obchody ku czci 
św. Joanny d'Arc. 

PONIEDZIAŁEK, 14 MAJA 
Zaognienie sytuacji w Algerze. 
Moskwa ogłasza, że stan liczebny 

wojsk sowieckich zostanie zmniejszo­
ny o 1.200.000. 

WTOREK, 15 MAJA 
Premier Guh Mollet i minister spr. 

zagranicznych Pineau odlatują do Mo­
skwy. 

Prasa zachodnia podkreśla, że prze­
rzucenie przez Sowiety 1.200.000 ludzi 
z oddziałów wojskowych do pracy w 
przemyśle wojennym nie stanowi by­
najmniej rozbrojenia, zwłaszcza w do­
bie broni atomowej. 
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Światowy Kongres Wolnej Kultury Polskiej 
Komitet Organizacyjny Kongre 

su Wolnej Kultury Polskiej komu 
nikuje: 

W dniach od 8-go do 10-go wrześ­
nia br. obradować będzie w Pa­

ryżu Kongres Wolnej Kultury Pol­
skiej. W Kongresie, który obEjmuje 
wszystkie działy twórczości naukowej, 
pisarskiej i artystycznej, wezmą u-
dział przebywający na uchodźstwie 
przedstawiciele polskiej nauki, litera­
tury, sztuki i prasy. 

Kongres zwołuje Komitet Wyko­
nawczy, wyłoniony przez polskie zrze­
szenia i instytucje kulturalne w wol­
nym świecie. 

Kongres Wolnej Kultury Polskiej 
da wyraz nierozerwalnemu związkowi 
emigracji z Polską, jej kulturą, tra­
dycją i jej walką z systemem totali-
stycznym. 

Prace Kongresu będą poświęcone 
omówieniu obowiązków emigracji wo­
bec Kraju w dziedzinie kulturalnej, 
przeglądowi 10-lttnich osiągnięć kultu 
ralnych uchodźstwa craz dyskusji nad 
metodami stałej opieki nad kulturą 
polską w wolnym świecie. 

W połowie czerwca odbędzie się w 
Paryżu spotkanie przedstawicieli Ko­
mitetu Wykonawczego z Nowego Jor­
ku, Londynu i Paryża celem omówie­
nia przygotowań organizacyjnych i 
programowych. 

Po zakończeniu dyskusji wstępnych 
ogłoszony zostanie szczegółowy pro­
gram prac Kongresu. 

Siedzibą główną Komitetu Organi­
zacyjnego jest Polski Instytut Nauko­
wy w Nowym Jorku, 145 East 53-rd 
Street, New York, 22. N. Y. Adres Ko­
mitetu w Paryżu jest: 6, Quai d'Orlé­
ans, Paris IVe (Biblioteka Polska), 
zaś w Londynie: 20, Princes Gate, Lon 
don SW7 (Instytut im. gen. Władysła 
wa Sikorskiego). Pod powyższe adresy 
kierować należy wszelkie zapytania do 
tyczące Kongresu Wolnej Kultury 
Polskiej. 

Za Komitet Organizacyjny: 
Prof. Oskar Halecki, Prezes 
Bolesław Wierzbiański v.-prezes 
Kazimierz Wierzyński, v.-prezes 
Stanisław Strzetelski, sekr. gen. 

* 
& * 

Od Komitetu organizacyjnego w 
Londynie otrzymaliśmy — z proś­
bą o ogłoszenie — następujące wy 
jaśnienie: 

W związku z nieścisłymi informacja 
mi, jakie ukazały się na łamach jed­
nego z pism, wyjaśniamy, że: 1) Świa­

towy Kongres Wolnej Kultury Polskiej ' nomyślnie swoim prezesem prof. Ada-
nie został odwołany, lecz wyznaczony ! ma Żółtowskiego. 
na termin późniejszy od pierwotnie pla Pozostawiamy bez odpowiedzi ko-
nowanego, mianowicie na dnie od 7 j mentarze na temat planowanego Kon 
do 10 września 1956; 2) Dr Tymon Ter j gresu Wolnej Kultury Polskiej, które-
lecki ^zrezygnował ze stanowiska pre- go odbycie w myśl przyjętych zasad o-

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

zesa Komitetu Organizacyjnego w Lon 
dynie i opuścił obrady Komitetu wraz 
z delegatami Związku Pisarzy w dniu 
14 ub. miesiąca, po przyjęciu przez Ko 
mitet Organizacyjny wniosku o skreś­
lenie, spośród 16 zgłoszonych przez 
Związek Pisarzy, referatu p. J. Miero-
szewskiego p. t. "Postawa ideowo-po-
lityczna pisarza na emigracji". Bez­
pośrednio po tym Komitet wybrał jed 

głoszonych w załączonym piśmie, uwa­
żamy za potrzebne i celowe. Zaznacza­
my jedynie, że Komitet Organizacyjny 
w Londynie przystąpił do współpracy 
nad organizacją Kongresu z przeświad 
czeniem, że będzie się ona odbywała w 
atmosferze zupełnej swobody i bez ja­
kichkolwiek nacisków. 

Za Komitet — Prezes: Prof. A. ŻÓŁ­
TOWSKI; sekretarz: Prof. Z. STAHL. 

Białe czy czerwone? 
dokończenie ze strony 1-ej 

Polska ?, natury rzeczy była zawsze 
przedmurzem chrześcijaństwa i cywi­
lizacji zachodniej. Rolę tę narzuciło 
jej położenie geograficzne z chwilą, 
gdy stała się najdalej na wschód wy­
suniętym państwem o kulturze łaciń­
skiej. Nie wynika stąd jednak, aby 
Polska zawsze musiała występować w 
roli Winkelrieda narodów, by zawsze 
musiała poświęcać bez reszty swoje 
interesy dla intersów „nadrzędnych, 
ponadnarodowych .ogólnoludzkich". 

Piłsudski niewątpliwie zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa rosyjskie 
go, niewątpliwie brał pod uwagę za­
równo ewertualność niebezpieczeń­
stwa „białego",jak i „czerwonego" 
Myślę, że w razie zwycięstwa „bia­
łych" niebezpieczeństwo byłoby zupeł-

HUMOR W POLSCE 
Przybyli niedawno cudzoziemcy z 

Polski opowiadają, że mimo ciężkich 
warunków życia nie brak wielu Pola­
kom dobrego humoru. Także upadek 
mitu Stalina znajduje oddźwięk w ka­
wałach i powiedzonkach. 

O Pałacu Kultury i Sztuki, "darze" 
Stalina dla Warszawy, mówi się obec­
nie: "Pałac kultu osobowości i upad­
ku sztuki". 

O podróżującym Chruszczowie krą­
ży następujący dowcip: "Jaka jest róż 
nica między Leninem, Chruszczowem 
i Stalinem? — Taka, że Lenin był 
marksistą, Stalin sadystą, a Chrusz-
czow jest turystą". 
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Zlot Polonii Holenderskiej 
której istnienie jest jawnym prote­
stem na morzach i w portach wolne­
go świata przeciw niewoli kraju. Koń 
cząc, kapitan Ćwikliński wyraził na­
dzieję, że nadejdzie dzień, kiedy na 

„Wolnej Polsce" zawiezie Polaków z 
Holandii do wolnej Polski. 

Referat o Konstytucji 3 Maja oraz 
o życiu i pracy twórczej Adama Mic­
kiewicza wygłosił znany działacz ka­
tolicki, dr N. W. Komar z Bredy. 

W części artystycznej akademii wy­
stąpiły zespoły „Polonia" z Bredy 
„Krakus "z Hagi, Koło śpiewacze „Po 
lonia" z Dusseldorfu (Niemcy) oraz 
znana śpiewaczka czeska p. Miluśka 
Dufkova z pianista P. Peeters. 

Podczas zlotu otwarte było również 
stoisko prasy i książki polskiej zorga­
nizowane przez p. Galasa z Bredy. 

Na zakończenie odbyła się zabawa 
taneczna. 

Billy STRENK 

dokończenie ze str. 1-ej 
Kolfschoten, dziękując Polakom za 
ten wzruszający gest, powiedział: : 
„Pozostańcie nadal naszymi drogimi 
gośćmi w naszym kraju". 

Wieczorem odbyła się w Philips 
Schouwburg uroczysta akademia oraz 
oficjalne powitanie kapitana ćwiklin 
skiego w imieniu zjazdu przez rektora 
P.M.K. w Holandii O. Dambka ,które 
go słowa poparte zostały przez uczest 
ników zlotu hucznymi oklaskami .U-
kazanie się kapitana Ćwiklińskiego na 
scenie wywołało nową burzę oklasków. 
Kapitan Ćwikliński dziękując za ser­
deczne powitanie wręczył O. Rektoro­
wi odznakę Towarzystwa „Pułaski 
Transport Line" i wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym przedstawił 
cele jakie przyświecały założycielom 
P.T.L. przy uruchomieniu „Wolnej 
Polski", będącej zaczątkiem nowej, 
odrodzonej polskiej floty handlowej, 

nie realne. Wszak generałowie rosyj­
scy, walczący z bolszewizmem, wystę 
powali nie w imieniu demokratycz­
nej Rosji ks. Lwowa czy Kiereńskiego, 
lecz w imieniu czynników skrajnie re­
akcyjnych. Jeden z tych przywódców, 
gen. Krasnow .wyłożył ideologię tych 
czynników w czterotomowej powieści 
„Od dwugłowego orła do czerwonego 
sztandaru". Denikin wyrażał wpraw­
dzie zgodę na niepodległą Polskę, ale 
tylko do granicy Bugu. I to z zastrze 
żeniem co do gubernii chełmińskiej. 
Gdyby więc te czynniki opanowały 
Rosję, wcale nie jest wykluczone, że 
konflikt polsko-rosyjski nie wybuchł­
by natychmiast i że w r. 1920 nie zna­
leźlibyśmy się wobec armii dowodzo­
nej przez generałów bardziej doświad 
czonych niż Budienny i inni świeżo 
kreowani spośród młodszych oficerów 
wodzowie. I znów więc nie wiadomo, 
co by się stało z tym „włoskiem", na 
którym wisiał los Polski. 

Sądzę, że jedynym zasadniczym 
argumentem, który Naczelny Wódz i 
Naczelnik Państwa mógł brać pod u-
wagę, była trzeźwa ocena sytuacji, 
było rozważenie ,które z niebezpie­
czeństw — białe czy czerwone — by­
ło dla Polski w danym momencie 
groźniejsze. Piłsudski na pewno nie 
zastanawiał się nad tym, czy lepiej 
jest żeby w Warszawie stał sobór na 

Placu Saskim, czy też Pałac Kultu­
ry im. Stalina; dążył do tego, by ża­
den z tych gmachów tam nie stał. 
I zapobiegł temu na lat dwadzieścia. 

Czy postępując inaczej, czy wykrwa 
wiając Polskę w interesie dwugłowe­
go orła zapobiegłby temu? P. Mac­
kiewicz nie daje — i myślę, że dać 
nie może — odpowiedzi na to pyta­
nie. A przecież tylko taka odpowiedź, 
odpowiedź udokumentowana, mogłaby 
być podstawą do wydania ujemnej o-
ceny o polityce Piłsduskiego. 

M. POMIAN 

POMNIK POWSTAŃCÓW 
WARSZAWSKICH 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Przesyłam z prośbą o wydrukowa­

nie w „Syrenie" odpis mego listu do 
rozgłośni „Kraj" w Warszawie w spra 
wie budowy Pomnika Powstańców 
Warszawskich. 

Łączę wyrazy poważania 
Paryż, 11. 5. 1956. 

Antoni Skarbek-Terlecki 
„Rozgłośnia Kraj" 

Warszawa 

Stosownie do ogłoszenia, zawartego 
w nr 14 „Biuletynu Rozgłośni Kraj" 
w sprawie budowy Pomnika Pow­
stańców Warszawskich przedstawiam 
następujący projekt tego pomnika: 

Na pierwszym planie — kobieta i 
chłopak kilkunastoletni; jako ostatni 
żołnierze A.K., dzierżąc upadający 
sztandar biało-czerwony (z Orłem w 
koronie oczywiście), rażeni pociskami 
z czołgu hitlerowskiego — giną na 
gruzach Warszawy. W tyle za nimi, 
oddzielony jedynie wstęgą Wisły, stoi 
spokojnie marszał Konstantin Kon-
stantinowicz Rokossowskij w otocze­
niu uzbrojonych po zęby bojców i spo 
glądając na tę tragiczną scenę, zacie­
ra ręce z uśmiechem zadowolenia, iż 
stało się zadość woli „wielkiego bu­
downiczego Polski" — Stalina. 

Zapewniam, że projekt ten z całą 
pewnością znajdzie Uznanie i poparcie 
wszystkich Polaków w Kraju, jak rów 
nież i uchodźców na emigracji w ca­
łym świecie. 

Jestem przekonany, że po ogłosze­
niu takiego projektu przez radio roz­
głośni „Kraj" oraz przez prasę krajo­
wą, posypią się rychło hojne datki na 
budowę tego pomnika, zarówno w 
Kraju, jak i od Polaków — emigran­
tów. 

A więc nie zwlekając ogłaszajcie i 
propagujcie gorąco ów projekt przez 
radio i w prasie krajowej, a ofiary 
pieniężne na ten cel przekroczą Wa­
sze najśmielsze obliczenia — zwłasz­
cza, że Stalin popadł obecnie w nie­
łaskę na Kremlu. 

Na zakończenie pragnę jeszcze do­
dać jedno, a mianowicie: 

Pomnik powinien stanąć nad brze­
giem Wisły, lecz tylko po stronie pra­
skiej, i musi być gigantycznych roz­
miarów, aby mógł być gołym okiem 
swobodnie oglądany przez patriotycz 
ną ludność stolicy oraz przez wszyst­
kich przybywających do Warszawy. 

Obawa płonna, że zabraknąć wam 
może środków na budowę pomnika o 
tak olbrzymich rozmiarach, gdyż 
pieniędzy na taki cel nikt nie poską­
pi. 

Antoni SKARBEK-TERLECKI' 

Ś. f P. 

Tadeusz Śliwczyński 
Prezes i Dyrektor Naczelny Spółki Akcyjnej 

"TOLAS-FRANCE" 

urodzony dnia 21 sierpnia 1892 w Bonkowie, zmarł dnia 4 maja 1956 

w Paryżu, po krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami. 

Po mszy św. żałobnej, odprawionej w Kościele Polskim w Paryżu, 
pogrzeb odbył się dnia 9-go maja br. na cmentarzu w Neuilly s/Seine. 

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
żalu 

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI 

ORAZ RODZINA W KRAJU. 

ODPOWIEDŹ POLITRUKOM 
ROZGŁOŚNI „KRAJ" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Dostąpiłem nie lada „zaszczytu": w 

swym biuletynie, który mi wciąż przy 
syłają .politrucy rozgłośni „Kraj" 
chcieliby mi „dopomóc" w mojej rze­
komej „rozterce", która mnie „drę­
czy" z powodu niedostatecznej dzia­
łalności Oddziału Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej we Francji. Po­
litrucy zapewniają mnie, że prezes 
Zaremba musiał się uśmiać z mojej 
pisaniny, podobnie jak wszyscy inni 
członkowie Oddziału T.R.J.N. 

Chcę więc za pośrednictwem „Syre 
ny" powiedzieć politrukom, że u nas, 
w prawdziwej demokracji, jest przyję 
te, że każdy obywatel ma całkowitą 
swobodę krytykowania publicznie, je­
śli uważa, że coś w działalności poli­
tycznej lub społecznej szwankuje. Czy 
niąc to dąży do naprawienia lub oży­
wienia działalności danej organizacji, 
chce pobudzić do czynu jej odpowie­
dzialnych kierowników. A to jest właś­
nie zakazane w tak zwanych „demo­
kracjach ludowych", wychwalanych 
przez politruków rozgłośni „Kraj". 
Czy słyszał kto, że krytykowano np. 
marszała Rokossowskiego ? Albo n.p. 
Bułganina lub Chruszczowa? 

Politrucy reżymowi głoszą, że emi­
gracja polska znajduje się w „klesz­
czach" takich ludzi, jak generał An­
ders, jak panowie Ciołkosz, Bielecki, 
Zaremba i inni. Z mojego listu, który 
umieściłem w „Syrenie", widać najle­
piej ,że politrucy kłamią. „Syrena" 
jest naszym niepodległościowym pis­
mem i my w niej piszemy wszystko, 
co nas smuci, i wszystko, co nas cie­
szy. A w „demokracji ludowej"? Kto 
się odważy zapytać publicznie, czy i 
kiedy ukarano sowieckich sprawców 
zbrodni katyńskiej? Kto się odważy 
publicznie upomnieć się o ks. kardy­
nała Wyszyńskiego ,Prymasa Polski? 
Kto się odważy zażądać od Sowietów 
natychmiastowego zwolnienia pozosta 
łych przy życiu przywódców Polski 
Podziemnej .aresztowanych po wkro­
czeniu czerwonej armii na terytorium 
Polski? Kto się odważy upomnieć się 
o polskie Wilno i polski Lwów? Kto 
Jię odważy upomnieć się o połowę 
Rzeczypospolitej, zagrabionej przez 
imperializm bolszewicki? 

Jestem na emigracji już wiele lat. 
Nie zawsze podzielam poglądy czy po­
sunięcia naszych przywódców. Wów­
czas śmiało, tak jak mi nakazuje o-
obowiązek obywatelski, stawiam im za 
rzuty w naszej „Syrenie" Czy robot­
nik w Polsce dzisiejszej może tak sa­
mo postępować, jak ja? Czekam od 
politruków rozgłośni „Kraj" wyraźnej 
odpowiedzi. I oświadczam, że nie za­
dowolę się krętactwem. Czekam. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy mojego poważania. 

B. REGULSKI 
Leforest, 11. 5. 1956. 

. * Îk Hi 

NA LICEUM W LES AGEUX 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Podczas obchodu święta narodowego 
3 Maja, urządzonego w dniu 6 maja w 
Marsylii przez Koło SPK zebrano na 
oświatę sumę 4.860 fr., którą przeka­
zaliśmy na konto czekowe „Syreny". 
Kwotę tę przenaczamy na liceum pol 
skie w Les Ageux. 

Łączę wyrazy poważania i koleżeń­
skie pozdrowienia 

K. Michałowski, prezes Koła SPK 
Marsylia, 8. 5. 1956. 

A. GOUTARD Przełożył Wiktor JUNOSZA 

CZY MOGLIŚMY ZWÏCIFZÏC HITLERA W1939? 
IV. 

Ale Polacy wołali o pomoc .Generał 
Gamelin pisze : „Polski atta­

ché wojskowy nie daje nam spo­
koju. Wiedziałem też, że polski am­
basador w Paryżu wykazywał zdener 
wowanie i wydawał niesprawiedliwą 
opinię o armii francuskiej, a zwłasz­
cza o naszym lotnictwie". 

Wobec czynionych wymówek, na­
czelny wódz przesyła 10 września pol­
skiemu attaché wojskowemu, celem 
doręczenia marszałkowi Rydz-śmig-
łemu .następujące pismo usprawiedli-

. wiające: 
„1) Ponad połowa naszych dywizji 

znajdujących się na froncie północ­
no-wschodnim zaangażowana jest w 
walce. 

2) Akcja powietrzna została rozpo­
częta równocześnie z operacjami na 
lądzie. Uważamy, że wiążemy znaczną 
część niemieckiego lotnictwa. 

3) Spełniłem więc obietnicę rozpo­
częcia ofensywy — przy użyciu gros 
moich sił — piętnastego dnia po 
pierwszym dniu mobilizacji francu­
skiej — przed przewidzianym termi­
nem. Nie byłem w stanie uczynić 
więcej". 

Jeśli Polacy jeszcze nie są zadowo­
leni, jakże są wymagający! 

12 września, wobec szybkiego tem­
pa wydarzeń w Polsce .naczelny wódz 
postanawia wstrzymać naszą „ofensy­
wę". Nakazuje swą „instrukcją oso­
bistą nr 4 ,aby „linia oporu IV ar­
mii i lewego skrzydła V armii została 
utrzymana w takiej odległości od li­

nii Zygfryda, by nieprzyjaciel nie 
mógł użyć tej ostatniej jako pozycji 
wyjściowej dla kontrataku". Nie tyl­
ko więc nie będzie się atakowało linii 
Zygfryda, lecz trzeba się od niej trzy­
mać z daleka! 

Paragraf 4 tej instrukcji przewidu­
je wszakże, że „jeśli siły główne nie­
przyjaciela będą w dalszym ciągu od­
pływały w kierunku Bałkanów, hic 
nie będzie stało na przeszkodzie, a-
byśmy umocnili zdobyte tereny". 

Tak więc, nawet przy najbardziej 
sprzyjających okolicznościach nasze 
ambicje ogranicza się do tego, byśmy 
się nie cofali! 

Po południu tego samego dnia, w 
Abbeville, generał Gamelin zawiada­
mia Najwyższą Radę francusko-bry-
tyjską o swej decyzji „zaprzestania 
intensywnych natarć, jako że nie mo­
gą one już wpłynąć na tok wypadków 
w Polsce". Rada przychyla się do zda­
nia naczelnego wodza, który pisze: 
„Mam wrażenie, że doznaliśmy wszy­
scy ulgi". Francuzi i Anglicy odczuli 
więc „ulgę" a ponieważ Niemcy do­
znali tego samego uczucia, przeto 
wolno powiedzieć, że trudno jest o 
lepszy przykład, aby jakaś decyzja wy 
wołała tak powszechne zadowolenie — 
w obu przeciwnych obozach! 

KONIEC ZŁUDZEŃ 
¥ ecz oto 28 września pada Warsza-
^ wa. Z rylską sprawa skończona. 
Groźba, że Niemcy rozpoczną teraz 
akcję na Zachodzie, precyzuje się. A 
nasza nowa linia na terytorium nie­
mieckim, pozbawiona przeszkód na­

turalnych i tylko dorywczo umocnio­
na, niezbyt się nadaje do obrony. 
Więc 30 września naczelny wódz pro­
ponuje Komitetowi wojennemu, aby 
„cofnąć nasze siły ubezpieczające na 

granicę, zaś siły główne — za linię 
Maginota". By ukryć ten manewr od­
wrotowy, pozostawi się na linii obec­
nej oddziały lekkie (zwiadowcze i 
małe ugrupowania piechoty), aby „u-
dawały" ,że linia jest obsadzona. Te 
elementy mają się natychmiast wyco­
fać w wypadku poważniejszych na­
tarć, aby trafiały one w próżnię. „Bę­
dziemy mogii zacierać ręce — dodaje 
generał Gamelin — widząc, jak się 
nam udało oszukać nieprzyjaciela za 
pomocą bluffu". 

Komitet wojenny pochwala tę pro­
pozycję i postanawia „usunąć brodaw 
kę, którą mamy w Saarze". A więc 
obszar zdobyty, koło którego robiliś­
my tyle reklamy, stał się przykrą 
brodawką! Rozkazy zostają natych­
miast wydane i odwrót dokonuje się 
bez trudności. 4-go października wszy 
stko jest już na wyznaczonym miej­
scu: gros sił za linią Maginota, ubez­
pieczenia na granicy, a na ziemi nie­
mieckiej — strach na wróble. 

* 
* * 

rvnia 14 października, wobec „symp-
U tomów" ,że Niemcy coś szykują 
(szum motorów .światła w nocy etc.), 
nasze naczelne dowództwo dochodzi 
do przekonania ,że lada chwila nastą­
pi wielka nieprzyjacielska ofensywa. 
Generał Gamelin wydaje następują­
cy rozkaz dzienny, który miał się stać 
historycznym: 

„Żołnierze Francji! Wnet może się 
rozpocząć bitwa, od której zależeć bę­
dzie los ojczyzny .Cały kraj, cały 
świat ma oczy zwrócone na was! W 
górę serca! Róbcie użytek ze swej 

broni! Pamiętajcie o Marnie i o Ver­
dun!". 

Dzień następny przechodzi w go­
rączkowym oczekiwaniu. Dowództwo 
liczy, że powtórzy się piękny ma­
newr, wykonany w lipcu 1918 przez 
armię generała Gouraud, która wyco­
fała się na drugą linię przed rozpo­
częciem niemieckiego ataku i zmiaż­
dżyła ogniem swej artylerii nieprżyja 
cielskie oddziały, które uderzyły w 
próżnię. Ten manewr uważany był w 
naszej Szkole Wojennej za arcydzieło 
taktyki. 

16 października rozpoczyna się nie­
miecka ofensywa ,lecz polega ona je­
dynie na lokalnych natarciach małych 
sił piechoty, nie przekraczających roz 
miarami batalionu. Rozpoczęte 16-go 
października na froncie III armii, 
te lokalne akcje trwają do 24 paździer 
nika, również i na froncie IV i V ar­
mii. Gen. Roton zanotowuje: „Przycho 
dzą meldunki jedynie o drobnych wy 
padach z udziałem jednej kompanii 
lub jednego batalionu, podtrzyma­
nych ogniem artylerii ,lecz bez popar 
cia czołgów'. No chyba! 

Wobec tych natarć .oddziały nasze 
w Saarze wycofują się zgodnie z o-
trzymanym rozkazem. Niemcy posuwa 
ją się za nimi, lecz po zbliżeniu się 
do naszej granicy zatrzymują się i o-
kopują. 24 października niemiecka 
„ofensywa" jest zakończona. Ofensy­
wa symboliczna, mająca jedynie o-
czyścić z nieprzyjaciela terytorimu nie 
mieckie, a zarazem dać do zrozumie­
nia, iż Niemcy nie mają żadnych za­
miarów agresywnych w stosunku do 
Francji. 

Nasz komunikat z 19 października 
obwieszcza światu, że Niemcy „wyko­
nali 16 października potężny atak na 
froncie szerokości 36 km, lecz trafili 
w próżnię, ponieważ nasze oddziały 

przednie natychmiast się cofnęły, 
zgodnie z otrzymanym rozkazem, o 
10 km". W dziele swym generał Ga­
melin twierdzi, że „Niemcy z pewnoś 
cią ponieśli poważne straty na sku­
tek ognia naszej artylerii, która mia­
ła rozkaz nie szczędzenia amunicji". 
Natomiast radio niemieckie podało, 
że cała ta „ofensywa" kosztowała 198 
zabitych. Cyfra ta może być zgodna 
z prawdą, jeśli się zważy, jak drobne 
i jak rozproszone były zaangażowane 
siły. To więc raczej nasz huragan po­
cisków „trafił w próżnię". 

* 
* * 

Pod koniec października znajdujemy 
się więc znów na pozycjach, któ­

re zajmowaliśmy na początku września, 
na własnym terytorim. Czy nasz 
„bluff" dopomógł w czym Polakom, 
czy zmusił do przerzucenia jakichkol­
wiek sił niemieckich ze wschodu na 
zachód? W rzeczywistości nie dał on 
żadnego rezultatu, bo jeśli w ciągu 
września niemiecki front zachodni 
doznał wzmocnienia, to stało się to 
jedynie drogą normalnego przypływu 
dywizji Erzatz'u i Landwehry, do tego 
przeznaczonych. 

Z drugiej natomiast strony, nasza 
„ofensywa" niewątpliwie źle oddziała 
ła na morale naszych wojsk, zwłasz­
cza wobec naszego odwrotu w począt 
kach października, odwrotu, niezrozu 
miałego dla cofających się oddziałów. 
W umysłach powstało zamieszanie. 

„Tak więc, pisze generał Laffargue, 
armię zaczęło opanowywać uczucie 
podobne temu, jakie musiało ogarnąć 
wojska w Metzu pod mętnym dowódz 
twem marszałka Bazaine. Wielu tra­
wił niepokój ,wielu znalazło się w roz 
terce. Jak daleko byliśmy od roku 
1914!" 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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O b c h o d y  T r z e c i o m a j o w e  
W Knutange 

Dnia 13 maja br. odbył się w Knu­
tange (Moselle) uroczysty obchód rocz 
nicy Konstytucji 3 Maja. Wzięli w 
nim udział Polacy z różnych kolonii 
doliny Fensch. 

W czasie uroczystej Mszy św. kaza­
nie wygłosił ks. Stefaniak z Hayange. 
Po Mszy św. pochód ruszył pod pom­
nik Nieznanego Żołnierza na cmenta­
rzu w Knutange, gdzie złożono wieniec 
i odśpiewano hymny narodowe polski 
i francuski. W pochodzie wyróżniali 
się harcerze z Verdun. 

Program akademii, na który złożyły 
się występy dzieci ze szkoły polskiej, 
kierowanej przez p. Ratajczaka, oraz 
harcerzy — był bardzo bogaty. Referat 
o Konstytucji 3 Maja wygłosił p. Ja­
kub Nedyj, nauczyciel z Joeuf. 

W uroczystości wziął udział poseł-
mer z Knutange p. Ramel, gen, dyrek 
tor zakładów Wendla p. Bigasse oraz 
kilka innych osobistości ze strony pol­
skiej i francuskiej. 

Organizatorem uroczystości był p. 
Stefan Landzberczak. Zbojkotowała u-
roczystość tamtejsza komórka Stron­
nictwa Narodowego, kierowana przez 
p. J. Maszczyka, oraz "Sokół". 

Obchód zgromadził wielu Polaków z 
doliny Fensch i był bardzo udany pod 
względem programowym. Wzięli w nim 
udział m. in. harcerze z Algrange, 
którzy kilka dni temu popisywali się 
"Krakowiakiem" w telewizji luksem­
burskiej, i dobry chór harcerzy z Ver­
dun. 

W Saint-Denis 
Koło Zw. Rez. i b. Wojskowych u-

rządza obchód święta Narodowego 3-go 
Maja w niedzielę 27 maja b. r. O godz. 
10-ej Msza św. w katedrze, po nabo­
żeństwie odbędzie się akademia w sali 
przy 4, rue de la Boulangerie, naprze­
ciw katedry. Serdecznie zaprasza się 
organizacje niepodległościowe ze sztan 
darami oraz rodaczki i rodaków z St-
Denis i okolic. Zbiórka ze sztandarami 
przed katedrą o godz. 9,45. 

W Commentry 
Opieka Rodzicielska urządza 20 maja 

w Domu Polskim obchód święta Kon 
stytucji 3 Maja i Święta Matki, z któ-

SZKOŁA NAUK POLIT. I SPOŁ. — 
ODDZIAŁ FRANCJA i TOWARZY­
STWO HISTORYCZNO-LITERACKIE 
powiadamiają, że 9-ty wykład o Pol­
sce współczesnej p. t. "Zmiany pozio­
mu życia w Kraju i stosowane tam o-
ceny" wygłoszą pp. Janusz Wakar i 
Henryk Wroński. Po wykładzie prze­
widziana jest dyskusja. Początek o g. 
20,30 w czwartek 24 maja b. r. w gma­
chu Biblioteki Polskiej, 6, Quai d'Or­
léans, Paris 4. 

rymi połączone będą występy dzieci 
i młodzieży, a następnie zabawa ta­
neczna. Początek obchodu o godz. 15. 
Opieka Rodzicielska zaprasza serdecz­
nie Polonię z Commentry i okolicy do 
licznego udziału. 

WAudincourt-Exincourt 
W dniu 20 maja, Towarzystwo Kul-

turalno-Oświatowe organizuje obchód 
165 rocznicy Konstytucji 3-go Maja. 
Na tę uroczystość Tow. Kult. Ośw. ser 
decznie zaprasza wszystkie organiza­
cje wchodzące w skład Okręgu CZP, 
Zw. Rez. i b. Wojskowych oraz Zjed­
noczenia Katolickiego, jak również 
wszystkie organizacje niezrzeszone i ca 
łą miejscową Polonię niepodległościo­
wą. Organizacje proszone są o wysła­
nie pocztów sztandarowych. 

Program uroczystości: 
godz. 11,15 — Msza św. w kościele 

parafialnym (Forge Audincourt); 
godz. 15 — akademia, na którą zło­

żą się występy zespołów pod kierow­
nictwem p. Szerfera, występ zespołu 
oświatowego z Wittenheim pod kierów 
nictwem p. Patia, tańce oraz sztuka 
p. t. "Odwiedziny w Polsce". 

Z żałobnej karty 

Śp. JAN WYCIKOWSKI 

We wtorek 8 maja, odbył się po­
grzeb śp. Jana Wycikowskiego, b. se­
kretarza Okręgu III Dourges Zw. Rez. 
i b. Wojsk., członka koła Libercourt. 

Zmarły, zasłużony działacz niepod­
ległościowy, był założycielem i dyry­
gentem orkiestry przy Federacji POO. 
W roku 1939 podczas formowania się 
Armii Polskiej we Francji poszedł do 
niej jako ochotnik z całą orkiestrą z 
60 osób. 

Trapiony pylicą, śp. Jan Wycikow-
ski długo chorował, zawsze jednak 
interesował się działalnością Związku 
i bolał nad tym, że stan zdrowia nie 
pozwala mu na czynny udział w jego 
pracach. 

Pogrzeb śp .Jana Wycikowskiego, 
przeistoczył się w prawdziwą mani­
festację patriotyczną; wzięła w nim 
udział ogromna liczba Polaków, 17 
sztandarów oraz orkiestra z Harnes, 
której Zmarły też był członkiem. 
Przemówienie nad grobem wygłosił 
wiceprezes Zarządu Głównego Zw. 
Rez. i b. Wojsk. kol. Bolesław Regul­
ski, podnosząc patriotyzm i przywią­
zanie do sprawy polskiej Zmarłego. 

Związek i Zarząd Główny wyrażają 
rodzinie śp. Jana Wycikowskiego go­
rące wyrazy współczucia. 

F. Kędzia, 
B. Regulski. 

Wieczorem, w Foyer Municipal d'Au-
dincourt — wielka zabawa, w czasie 
której przygrywać będzie znana or­
kiestra Mikuska; poc,zątek o godz. 21. 

Polacy z Alzacji, pragnący wziąć u-
dział w powyższej uroczystości, mogą 
się zapisywać na przejazd autobusem: 
u pani Szerfer w kolonii Rosselmant, 
u pani Patia w Wittenheim. 

Za Zarząd: P. Szyja, prezes, F. Czaj­
ka, sekretarz. 

W Châteauroux 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, urządziło 

obchód rocznicy Konstytucji 3 Maja i 
ogłoszenia Matki Boskiej Królową Ko­
rony Polskiej w niedzielę 6 maja. Roz 
poczęto je nabożeństwem, które odpra 
wił ks. Ormanowski, a na którym o-
becna była, ze sztandarami, licznie 
zgromadzona Polonia. Po południu na 
sali parafialnej św. Andrzeja odbyła 
się akademia, którą zagaił prezes Prze 
kowiak, witając przybyłych, z francus 
kim proboszczem ks. Leclerc i zastęp­
cą mera p. Desplace na czele. 

Po odśpiewaniu hymnów polskiego i 
francuskiego referat o obronie Często­
chowy wygłosił w języku francuskim 
ks. Ormanowski, mówiąc następnie w 
języku polskim o Konstytucji 3 Maja. 
Serdecznie przemówił do Polaków ks. 
Leclerc, po czym Irenka Pawelczyków-
na i Colette Poradówna popisały się 
deklamacją; na zakończenie, zebrani 
odśpiewali szereg pieśni wojskowych i 
ludowych oraz mazurka Dąbrowskiego. 

iiiiiininiiiiiHiiiiniimitiiniinmiimiiMiMiiiMiniiiiiiiimi' 

Rocznica 
śmierci Marszałka 

12-go maja, jako w rocznicę śmierci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, w koś­
ciele polskim przy rue St-Honore w 
Paryżu, w obecności reprezentantów 
Polonii paryskiej z amb. Kajetanem 
Morawskim na czele i pocztów sztan­
darowych organizacji niepodległościo­
wych, odbyło się nabożeństwo żałobne, 
które odprawił ks. Florian Kaszubow-
ski. 

Wieczorem, w gustownie udekorowa 
nej sali bibliotecznej w Domu Komba­
tanta odbyła się akademia, która ścią 
gnęła licznych słuchaczy. Głos zabrali 
kolejno płk. Mieczysław Jurkiewicz, 
red. Junosza-Dąbrowski, płk. Gustaw 
Tysowski, amb. Wacław Grzybowski, 
naświetlając stosunek uczuciowy do 
Marszałka jego współczesnych, pod­
czas gdy prof. Irena Gałęzowska uwy­
pukliła znaczenie elementu polskości 
w psychice i czynach Józefa Piłsud­
skiego. 

L A  T A R G E T T E  
Zarząd Główny Związku Rodzin Pol ! nym zakresie. 

s kich Obrońców Ojczyzny we Francji ] Zwracamy się do Kolegów 
wzywa wszystkie swe Koła do jak naj­
liczniejszego udziału w uroczystości 
kombatanckiej pod La Targette, która 
odbędzie się w dniu 27 maja b. r. Ko­
ła proszone są o wysłanie pocztów 
sztandarowych. Wzywamy do udziału 
w tej manifestacji kombatanckiej nie 
tylko członkinie i sympatyków naszego 
Związkn, lecz wszystkich rodaków, któ 
rzy nie ustali, w walce o sprawę pol- 'j Wojsk, i POWN: J. Komin, prezes, 
ską. Obowiązkiem naszym jest odda­
nie hołdu poległym pod Arras bohate­
rom, którzy umierali z myślą o Wol­
nej Polsce. 

Za Zarząd Gł. Związku: Sowińska, 
sekr. gen. 

sympa­
tyków naszych Okręgów z gorącym a-
pelem, by jak najliczniej wzięli udział 
w tych uroczystościach, dla oddania 
hołdu w 41 rocznicę tym, którzy zło­
żyli swe życie za "waszą i naszą wol­
ność". Niech nie zabraknie również 
ani jednego sztandaru na tych uro­
czystościach. 

Za Zarząd Okręgów Zw. Rez. i b. 

Okręg III Zw*Rez. i b. Wojsk, w 
Dourges i Okręg POWN Poznań-Ost-
ricourt podają do wiadomości swoim 
Kołom, że zorganizowany będzie zbio­
rowy wyjazd autobusem na uroczysto 

% m 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S R O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

I KANCELARIA PRAW 
& § 

pod kierownictwem i 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17" 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnraUzacjl, sprowadzania rodzin 1Ë 
1 t. d. i 

= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. ^ 
5  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
liimiiiiuiiiuiiiniiiuiiumiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiuiiiiniiiiimiimiiiiiiiiuiiuiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

ści do La Targette i Lorette, w nie- ; caré). 
dzielę dnia 27 maja 1956. Koszt prze­
jazdu 250 fr. od osoby. Kandydaci re­
flektujący na ten przejazd winni zgło 
sić swoje nazwiska w Zarządzie miej­
scowego Koła. W szczególności zapisy 
przyjmują: Evin-Malmaison — An­
drzej Cichowlas i Józef Komin; Lefo-
rest — B. Regulski (Cite Planty, Al-
lee A. 57), Jan Kubiak (Cite Bois 31), 
Franciszek Jaskulski (Cite du Bois 83), 
Józef Mika (Cite du Bois 14), Józef 
Pajkert (Cite du Bois 199), Henryk No 
wak (Cite Calvaire 36); Auby: Marcin 
Feledziak (Cite Moulin 262), Ignacy 
Kaczmarek (Cite Justice 111), Czesław 
Sapiński (Cite Moulin 293), Józef Ja­
kub (Cite Croix de Roost 23), Andrzej 
Banaszak (Cordorie 10) ; Auby-Astu-
res: Piotr Jasik (Cordorie 9) ; Auby-
Astures-Courcelles: Michał Sudziak 
(Cite Regliano 22), Stanisław Jasiń­
ski (Cite de Village 35), Stanisław No 
wak (Cite du Castel 24) i Władysław 
Błaszczyk (Vieux Corron 11) ; Dourges: 
Stanisław Smyk (Cite Bruno 31), An­
toni Burchacki (Cite Bruno 502) i Jó­
zef Wachowiak (Henin-Lietard, rue 
de la Perche 13). Termin zgłoszeń — 
do dnia 21 maja br. włącznie. Roz­
kład jazdy podany będzie w następ­
nym komunikacie. 

Koła Libercourt i Oignies-Ostricourt 
organizują wyjazdy autobusem na wy 
żej wymienione uroczystości we włas-

Koło Rodzin Polskich Obrońców Oj­
czyzny wraz z Kołem Zw. Rez. i b. 
Wojskowych, Tow. "Sokół" i POWN 
w Lens organizuje, jak co roku, wy­
jazd w dniu 27 maja b. r. do La Tar­
gette i La Lorette. Koszty przejazdu 
autobusem wynoszą 150 fr. Zapisy 
przyjmuje prezeska Koła Rodzin POO 
p. Sowińska (8, rue St-Edouard), pre­
zes "Sokoła" p. Krawczyk (14, av, de 
ia Fosse 12) oraz p. Stępień (rue Poin 

Za Zarząd: Sowińska, prezeska Koła. 
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Zebranie 
Opieki Rodzicielskiej 
Zgodnie z uchwałą, powziętą 

p r z e z  w a l n e  z e b r a n i e  W y d z i a ł u  
Opieki Rodzicielskiej, Komisja Szkol 
na zwołuje na sobotę 26 maja o godz. 

' 20 na sali parafialnej Kościoła Pol­
skiego, 263 bis, rue St Honoré, nad­
zwyczajne walne zebranie Rodziców, 
posyłających dzieci do szkół polskich 
w Paryżu. Porządek dzienny jest na­
stępujący: 1) Zagajenie, 2) odczyta­
nie protokułu z ostatniego zebrania, 
3) sprawa zakończenia roku szkolne­
go, 4) sprawa tegorocznych kolonii 
letnich ,5) dyskusja, 6) wybór dele­
gatów rodziców do Komisji Szkolnej, 
7) wolne wnioski, 8) zakończenie ze­
brania. 

Ze względu na zbliżający się okres 
kolonii letnich ,uprasza się Rodziców 
o jak najliczniejszy udział. 

W. RAGI NI A 
Przewodn. Komisji Szkolnej 

Podziękowanie 
Ostatnio otrzymałem od p. Michała 

Rudź z Chateau-Renault kilka cen­
nych książek dla biblioteki Koła Zw. 
Rez. i b. Wojskowych w Le Mans. W 
imieniu Zarządu Koła i wszystkich je­
go cbzłonków składam hojnemu ofia­
rodawcy — za pośrednictwem "Syre­
ny" — nasze staropolskie "Bóg za­
płać". Marcin Pilch, bibliotekarz. 

NAJLEPIEJ JEST WYSYŁAĆ LEKI BEZPOŚREDNIO Z APTEKI 
Jeżeli chcesz wysyłać leki do Kraju — pisz wprost do 

Apteki Grabowskiego w Londynie. 
Wysyłamy wszelkie leki do Polski, Rosji i innych krajów 

na całym świecie. 
Zlecenie zostanie wykonane w dniu otrzymania zamówienia. 

Cenniki 64 strony przesyłamy na żądanie. 
JEŚLI LEKI — TO — Z APTEKI 

ADRES : M. B. GRABOWSKI 
175, Draycott Avenue, London, S.W.3. 

ENGLAND. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  
16. rue des Boucheries,St-Denis 'Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929 
Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
gy 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul, 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
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Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedax: 350 fr. 
za 3 wiersze za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
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GARAŻ SAMOCHODOWY - 120 
pod kierownictwem polskim. 

miejsc 

23, RUE SOLFERINO, 
Telefon: MOLitor 12-18. 

23 — BOULOGNE-sur-SEINE. 
Metro: Marcel-Sembat 

Kupno - Sprzedaż, — Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 
Używane wozy na chodzie już od 40.000 franków. 

Zjazd Kombatantów 
w Tours 

Zarząd Okręgu VIII Zw. Rez. i b. 
Wojsk, zawiadamia, że 21-szy Walny 
Zjazd odbędzie się 20 maja br. w 
Tours .Program: godz. 9,15 zbiórka 
na sali Café Breton, 13, place des 
Halles ; godz. 10 Msza św. w kaplicy 
SS Urszulanek ,26, rue Emile Zola ; 
godz. 12: obiad w Café Breton; godz. 
15 : rozpoczęcie obrad na tej samej 
sali. Wszystkie koła VIII Okręgu 
proszone są o jak najliczniejszy u-
dział ze sztandarami. 
soc=Do<rz=>©<=rr>ocr=>o<crz30cnz>ocn>o<rzz>oc 

MONTBELIARD. — Zw. Rez. Koło 
Montbeliard, podaje do wiadomości 
swych Członków i sympatyków, że ze­
branie miesięczne Koła odbędzie się 
w niedzielę dnia 27 maja o godzinie 
14,30 w Café Terminus. 

Uprasza się wszystkich kolegów o 
punktualne przybycie. Zarząd 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiir 

Bal wiosenny 
Towarzystwo Rzemieślników i Ro­

botników Polskich im. Marsz. J. Pił­
sudskiego w Paryżu zaprasza wszyst­
kich Polaków z Paryża i okolicy na 
Całonocny Bal Wiosenny w dniu Zie­
lonych świąt, który odbędzie się w 
niedzielę 20 maja w salonach mero-
stwa 4-tej dzielnicy Paryża. 

Początek o godz. 21. Wyborowa 
orkiestra polsko-francuska. Bufet ob­
ficie zaopatrzony. Ceny przystępne. 

Zarząd 

k s i ą z k i ^ ^ ł y t y  

ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n y c h  k a t a l o g ó w  
12, rue St-Louls-en-l'lle - PARIS-IV* I m e t r o :  S u l l y  M o r l a n d  

łmp.(Druk) S.N.I.E., 32, rue d<rM~énilmontant, Paris 20 — Oir.-Gérant: >•>*. M. Serafiński 

PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA! gzvi"i, rdi 
Przy pobycie lub przy 
p r z e j e ź d z i e  
P a r y ż ,  o d w  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryiu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

-- - — - — — - znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteur- (uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo 
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Zarząd Ogniska Domu Kom­

batanta w Paryżu, 20, rue Le­
gendre, Paris 17, przyjmie 

KELNERKĘ 
do Kawiarni Ogniska. Zgłosze­
nia do Kierownika Ogniska. 


